
N“ 26.
D oN rn  to* Critety K orras;

W arsv  i Z a gr: ićao-

R O Z M A I T O Ś C I .

D z i e n n i k  

snu, Jasnowidz^cey P an i M . « . 
we względzie choroby 

W . M ajora Z i e l i ń s k i e g o .

( D a l s z y  c iąg}

4. Mai a zranj. 

M a g n tty zo w a n a i  uśpiona  przez Lachnickiego 
w  p r z y t o m n o ś c i  fen era ło w ey  Redlowey, 
P o d p u ł k .  Sowińskiego, Krasińskiego
W a le r ia n a  i moiey.

J a s n o w i d z :  Sokrates zaczyna się o pu
szczać, wczoray w Rocy do wody z lodem 
co nogę obkłada nie wlał soli lotney.

J a  sam. Wlałem.
Jasnowidz: Ah nie lobię, nie wlałeś ( »

1 twóy patro n  (^b) praw dę lubił. —  Jeśli tak czę« 
śćiey będzie to d arem n ie , zdrów bydź nie 

m ożesz, tylko w ypełniane wszystko co do 
joty. Słuchay , bo ty  słuchai^c nie mnie słu* 
chać będziesz.

Lach:  O n.by chciał na ten  czas kiedy
ty lko  samę brać będzie Cykutę w yiechać na 
wieś.

Jasnowidz: Co za człowiek/, — wie ze
mu Jeździć nie wolno , chcjałby iuz to  po 
psuć co eię zreperow ać d a ło , a potym  na 
wsi ranieyby się p ilnow ał, zarazby iad ł po
traw y m aślane, i mleczne; —  niech lepiey 
siedzi w domu kiedy chce bydź zdrów , niech 
mu się now ych rzeczy niezachciewa. — Spa
ła  godzinę*

[a) T a k  i nie inaczey rzecz się miała; s łu 
żący zapomniał przynieść z A p te k i  so
li lo tney , a te  to było iuz p o  godzinie 
i ł  w nocy przeto  apteki pozam ykane  
zna laz ł ,  i ia musiałem samą tylko w o ' 
<dą obłożyć , a dla doświadczenia nic- 
mylności zaprzeczyłem  Jasno w idz^cey.

Dnia 8 Maiai 1820 wieczór

M agnctyz: iu*p: przez Lachnickiego w p rzy 
tomności ieym ęia i  moiey; zasnęła 35 mi
nut nasotą.

J a s n o w i d z : doLctchnickiego.W ei  Sokrate*
aa za rękę f  po c ic h u )  Czegoź chcesz, wszy
stko dobrze idzie, i wątroba zdrowa, (T e sło--
v a w yrzekła z uśm iechem .)

1 *

(Jo) S o k r a te s ,



Lach; On nę skarży i t  stracił pa*
mięć.

Jasnowidz; Będzie ią miał tylko niech 
a niego wyidą Bogi, on ma w eobie bardzo 
gospodarującego Boga. (a )  Spała  godzinę.

'j Maia z rana.

M agn etyz. i  uśpiona przez Lachnickiego w I 
przytomności i ty  męża i moiey.
Lach: Czy Sokrates może pić mocny

bialion.
Jasnowidz: Juz mole.

f

Lach. Jego w ten moment noga boli. 
Jasnowidz: W iem , zanadto się z fa

tygował , — zapytay się go czem u tak ciasny 
but nosi, noga chora paruie, dla tego się 
powiększa i stąd ten ból w tey chwili. — Jak 
wy ludzie na nic uwagi n ie  macie! Spa ła  
godziny. ,

Dzień m 'Maia wieczór.
M agnetys. i uśpiona przez Lach: w p rzy  to* ; 

m nośd  Chryzantego hrabi Krasińskiego, 
m ęia iey i moieyJZasnęła minut Ó5na6tq. 
Jasnowid: Ale Sokrates.

i

Ja  sam, Cóż mi powiesz, czym co zro» 
bił złego ?

Jasnow idz: Cicho. Mówiłam .abyś się , 
Wystrzegał mocnych wzruszeń.

Jasnowl Cóż to za rodzay mocny wzru* ; 
szeń ?

Ja  sam  Gniew —  Trzeba umieć byd£ 
panem siebie, co żeś zyskał żeś się c iskał, 
rzuca ł, o to  żeś nerwy osłabione poruszył. 
Spokoyność duszy, spokoynosć ta daie 
zdrowie.

Ja  sam. Zobacz czy ia teras regularne I 
prowadzę życie, może ieszcze będziesz mia* 
ła  co zganić.

(a )  M crkuryuifi

Jasnowidz: Radź się apetytu i m iar
kuj- go. Spała  godzinę.

Dzień i a  Maia  2  rana 
M agn: i uśpiona przez Łach: w> przytomności 

Chryzantego Hrabi Krasińskiego, Wale- 
ryanaKrasińskiego, Jabłońskiego A d iu 
tanta Jenerała Izydora  hrabiKrasińskie* 
go , i moiey. Zasnęła o sam ty  \X t e y .  

Jasnowidz: Panie So krateaie ! trzebe
iużeaczfS  nogi lodem nacierać, a to  sto* 
pniuiąc ,  naprzód po dziewięć minut przez 
dni kilka, potym po ao minut, nareszcie przez 
całę półgodzinę przez tyleż czasu ,  po czym 
schodzić .będziesz nazad aż do zimna wo
dy aaturalney. — Nie -trzeba nogi przy- 
swyczaiać do iednottaynego zimna*

Lach: On cierpiał wczoray na noc
ból lo łądka.

Jasnowidz: To nic,p>ócntey gorsey bg* 
dzie. — Cykuta zaczyna skutkować. — Mera 
kury  żeni się z Cykutą. — W krótce się po
żegna z tym Jegomością. — Nie ssukay 
cudzych Bogów, bo  oyciec (c )  gniewać się bę
dzie.

Ja  sam. Ja do wody k tó rą  się cały m y- 
ię łeię całą łyżkę Amoniaku.

Jasnowidz: Dobrze robisz., póki nie- 
wyparuiem Bożka, trzeba go i zewnątrz a 
wewnątrz atakować. #— Spała  minut 55.

1 3  TWaia.
M agnetyz: i uśpiona p rzez  Lachnickiego w 

przytomności Chryzante.goj^rahiKr osiń
skiego męża i moiśy. —
Lach: Z czego się śmleiesz?
Jasnowidz: Z niewiadomolci ludzkiey ,  

a pretensyi do naywyższych rzeczy.
Lach: Z iakieyniewiadości ludzkiey? 
Jasnowidz: A cichosz. (T u mocno west

chnęła

^e) T ak  zwała Boga,
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Lach: Kiedy się Smieiesz * miewiado 
mości naszey to nas oświeć. , ,

J a sn o w id z  Szukaycie , szukayeie , a 
*naydziecie ,  śnaciey bylibyście bez-*atru-
daieiL }

s 3 Maia wieczór.

Magnetysowana -przez Lachnickiego w p r z y  
tem neici tylko m oiey , ho tego w osta» 

tnirn śnie żądała.
Jasnowidz: (Dawszy przepisy ie

dnemu a swych pacientów, milczała blisko
"kwadrans , po czym rzekła) N o , wszystko 
idzie ^debrze > muszę sobie spocząć, a wi 
dzieć będę wiele nowych rzeczy.

•Lach. A nam powiesz, -«o Widzieć bę-

^ n66 Jasnow idz. Jeszcze ai# wiem, czy bę 
dę m ogła, (iTzarat się śmiać poczęła.)

Lach: Czego łię  śmieiesz?
Jasnowi: Cierpliwość; — będziesz moie 

Wiedział, niech tylko sama wszystko zoba. 
MSte. - .  Oto mągnetyzuy mnie ę po dość dłu
gim m a g n e t y  zowaniu) Ach ! cóż to za światło, 
trzym ay twą rękę nad moią głową. — Co 
za światło » co zaświatło? — -teraz lepiey wi 
dzę (gdy Machnicki chciał usunąć ręki j  trzy 
may, t r z y m a y .  — Jakieś stworzenie śmieszne

*id*«-
Lach: D o czego podobne.
Jasnowid. Nakształt człowieka — m u

szę go bliżey widzieć — maguetyzuy (czę
ste uśmiechanie się , nakoniec na cały głos 
śmiać się poczęła i zawołała) O Kuglarze 1
Kuglarze !.

Lach: K to taki ?
J a s n o w i d z :  A ch! iakieś ciekawy — nie 

wypada mi powiedzieć. — Cudne stwo-

.rżenia. — (  po nieiakiey pauzie )  A Sokra
tes siedzi zamyślony , iak Sokrates!

Ja sam ; Bo urnie noga znowu boleć 
.poczyna.

Jasnowidz:  Czy chciałbyś iuź tapo .
m nieć, że chorowałeś?— Cierpliwość.—Dłu- 
go psuiecie a chcielibyście prętko reperować. 
Cierpliwość, — powiadam ci że ieszcze go rzej 
będzie , ale złe przeydzie, a dobre nastanie*
To Cykuta te rewolucyę robić poczyna, 
lecz niebóy się , twóy Patron wypił i um arł 
a ty  zdrów będziesz* Pozrucay flanele co 
na ciele nosisz, zruć, zrać, nie będziesz miał 
irritacyi.

Ja sam. Doktorzy radzą to nosić prze
ciw romatyzmowi.

Jasnowidz: (uśmiechając się) Nie zawsze 
im wierz; oni częściej ślepi niżli widzą. Po 
chwili, s ł u c h a j  (do  Lachnickiego ) T y nieu- 
uwierzysz co ia za (piękne Rzeczy widzę.

Lach: Czemuż nam niepowisz?
Jasnota: Zaczekaj — nic — nie wolno. 
Lach. Jabym chciał' abyś ty  do coraz 

wyższego Jasnowidzenia przychodziła. 
Jasnowid: To dobrze?
Lachnick: Jakie to zrobić?
Jasnowidz.  Trzebabyśczęsto o tym m y.

ślał, byś -chciał i dosyć
Lach: Czy  Sokrates iak wyzdrowieie 

I,gdzie m ógłm  agnetyzować ?
Jasnowid. JbardzO, — m abardzo wiele 

własności i  zdatności ( do mnie )  Jak tylko 
wyzdrowleiesz i czas ci pozwoli mągnetyzuy, 
leczniesądi by  to był letki o b o w ią z e k -D o - 
brze czynić, i  zawsze szczerze, trzeba stałości 
niepospolitej. -  Magnetyzm potrzebnie duszy 
niespracowaney. Powinieneś się wypłacić 

* długu.
Ja sam. m*m Z ła d o w a ć  mam- 

pulacyą czy Lachnickiego czy Miłego.
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Jasnow idz. T o zależy od osoby b ier

n e j ,  probuy na rożne sposoby a skutek

może
W skaże ci drogę —

L a ch .  Czy- na głuchoniem ym  
skutkow ać m agnetyzm?

Jasnow idz: M usiałabym wprzódy po
znać o rgan izacją  nieszczęśliwego (jp) S p a 
ła  godzinę i tr zy  kw andranse ,

( 17 Maia z rana.

jMagneiyz: i uspio: p rzez  Lachnickiego w 
przytom ności H rabiego  Jozefa K rasiń
skiego, K apitana  gw ardyi Kazimierza 
T rębickiego. Ja  przyszed łem  iuż w cza
sie snu. Z asnęła  3o m inut na ig .

Jasno w id: S okratesie!
J a  sam  Co mi powiesz?
Jasnowid: W szak wczóray anowu bar- 

dzo cierpiałeś?
Ja  sam  Prawda.
Jasnowidz: A pocóż się gniewasz, a do 

tego ieszcze obładowałeś żołądek. (  W isto
cie tak było,) Lodem co raz kruciey  nogę 
nacieray —  (  Tu. pokazywał nam Lacbnieki 
pociąg m agnetyczny, to iest p rzy łoży ł swey 
rek i wielki palec, do wielkiego palca spią-

v  siĘk •

cey i podnosił iey rękę iak nayw yżey zwra< 
cał ią w te i ową stronę i nie prędeey sps* 
dła aż sam ią opuścił) — Spała m in u t 42.

*7 Maia'Vieczor-

przytom ności męża iey i m oiey    gła*
choniemy W. Komirowskióy? w prow  adzo- 
nym  dnia tego w zw iązek z Jasnowidzep 
cą. —  t

Łach* Czy  Z ielinski może pić wodę 
z C ukrem .

Jasnowidz: J ieśe więcey może; —
nieuwierzysz o wiele on iuż iest lepiey; lecz 
zbliża się na niego burza, będzie strach iak 
doydzie do 2 4 pigułek, bo to iuż 72. granów 
Cykuty, i co dzjeń o trzy  wigcey, to ładną 
liczbę robić będzie.

Lach: Zn liński b y ł dziś u iednego a 
awych doktorów  który mu powiedział, że 
można z a z y ć  go granów cykuty.

Jasnowidz: M ożna zażyć i puł funta 
gdyby się komu podobało. —  A on czy za- 
pisał taką  ilość komu? —  S p a ła  godzinę i  
m in u t  4o.

( D alszy ciąg w następuiącym N u m e rz t.J

( ' )  T o  dało pow ód  do wprowadzenia w 
zw iązek zJasnow idzącą głuchoniemego  
W . Romirowskiego m łodzieńca  21 la t 
maiącego. — Przepisała  mu dwa red ia -  
ie lembnow, ieden zw ycza jn y , drugi p u ł  
owalny na których na głowie iego hem- 
ln ic  ka za ła - N ie  mogę zam ilczeć ty ch  
słow którem i zakończyła  przep is kuracji 
nieszczęśliwego —  ,, Oyciec ci podaie  
rękę, um iey ią zgodnością człowieka sza - 
nowąć, m ity  ufność, wiarę, i nadzielę."


